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P E T E R S B U R S K I .

W  tymże czasie przybliżali się do stolicy JJ. CC WW. 1 
N a s t ę p c a  C e s a r z e w i c z  i C e s a r z e  w i c z o w a  wilią 
przybyli do pałacu Pietrowskiego i już tam spotkani przez 
S w e g o  N a j j a ś n i e j s z e g o  Rodzica. Tu, przy wstąpieniu 
do starożytnej przodków S w o i c h  stolicy, C e s a r z  J m c  

znowu spotkał JJ. CC. W y s o k o ś c i  i raczył im towarzy­
szyć w uroczystym przejezdzie po Moskwie. N. P a n  i 
C e s a r z e w i c z  jechali z boków powozu J. C. W. C e s a -  

r z e w i c z o w e j . Kiedy lud ujraał ten cug uroczysty, kiedy 
ujrzał Tę, której już jest oddany całą siłą przywiązania 
pełnego czci ku Rodzinie C e s a r s k i e j ,  okrzyki radości 
rozległy się w powietrzu i nie ucichały na całej drodze 
do bramy Woskreseńskiej; tam cały orszak zatrzymał się 
i CESARZEwiczowA ucałowała cudowny obraz Matki Naj­
świętszej Iwierskiej, pocze'm orszak pociągnął w dawnym 
porządku do samego Soboru Wniebowzięcia gdzie Mos. 
kiewski Metropolita z trzema biskupami i znakomilsze'm 
duchowieństwem spotkał C e s a r z a  J m c i  i WW. Nowo­
żeńców z życiodawczym krzyżem i wodą święconą, i miał 
następną mowę:

•Najprawowiernejszy Panie.
•Już serce Rossyi biło z radości ua wieść o radości 

T w o j e g o  rodzicielskiego serca i dwóch serc złączonych 
na radość Rossyi. Twój Pierworodzeniec, wypełniwszy 
Sobą wysokie nadzieje Ojczyzny, napełnia je miłemi na­
dziejami wybrawszy i połączywszy z sobą świętym węzłem 
dostojną Współnaslępczynią błogosławieństw, któremi osy­
pana jest z Góry T w o j a  Najjaśniejsza Rodzina.

•Lecz dziś z miłości T w o j e j ,  i dla poddanych również 
Ojcowskiej’, T y ś  raczył i wynagrodzić i podnieść jeszcze 
radość T w e j  starożytnej Stolicy darząc ją szczęściem 
oglądania T w o j e g o  i sprawców T w e j  i naszej radości 
oblicza.

•Święta też Cerkiew, właściwą jej duchowną radością 
weseli się, kiedy T y, Najprawowierniejszy Panie, wśród 
wesela Domu T w e g o ,  pomny świętości tego starożytnego 
Domu Bożego, przybywasz do tej świątyni Carów, ażeby 
T w o j ę  i dzieci T w y c h  radość dziękczynnie i pobożnie 
złożyć Bogu, który ją zesłał.

«Oby Car Carów wypełnił błogie zamiary Twoje, i bło­
gosławieństwem ła.skawem, obfitem, potomne'm, błogosławił 
Prawowiernych A l e x a n d r a  i M a r y ę ,  jak błogosławił 
Najprawowierniejszych M i k o ł a j a  i A l e x a n d r ę .»

N-  J P a n  sam raczył wprowadzić C e s  a r z e  w i c z o w ę  

do starożytnej świątyni Swojej pierwiastkowej Stolicy i po 
dziękczynnem nabożeństwie towarzyszyć Jej do Soborów 
Ąrchangelskiego i Wniebowzięcia i do pałacu Granowitaja 
Pałata, gdzie C e s a r z  i JJ. C C .  W y s o k o ś c i  spotkani by­
li od Dworskiego Duchowieństwa.

Piękna i uroczysta była chwila, kiedy wielki C a r  Ros­
syi, w obec znakomitych osób znajdujących się w Stolicy, 
•wszystkich marszałków Szlachty gubernii Moskiewskiej i 
znakomitych osób stanu kupieckiego Moskwy, modlił się

do Najwyższego za dzieci Swoje i polecał mu szczęście- 
całej Rossyi.

Radość Moskwy w tym dniu pamiętnym była rozrzew­
niająca i wspaniała. Kiedy przejechał cug uroczysty, cały 
niezliczony lud, który napełniał przestrzeń od Pietrowskiego 
pałacu do Kremla, śpieszył za Carem Swoim ku Soborom.. 
Przeszło przez półgodziny Twerska ulica do tego stopnia 
była zajęta przechodzącemi, że nie zostawało ani kroku 
ziemi, na którymby nie mrowiła się ta rzeka wiernego, 
dobrego ruskiego narodu który niemógł nacieszyć się 
szczęściem Swego Monarchy i błogosławił Boga iż.pozwo­
lił wiernym poddanym ujrzeć Małżonkę N a s t ę p c y . W e 
wszystkich rodzinach, we wszystkich domach, mowa tylko- 
i myśl o tym szczęśliwym i dawno dla Moskwy pożąda­
nym wypadku. Zapał mieszkańców nie do wyrażenia. Mógł 
go widzieć i słyszeć każdy, albowiem tam była cała 
Moskwa. W czasie uroczystego przejazdu, odgłosy wojen­
nej muzyki, dzwonów wawszystkich Cerkwiach, wystrzały 
działowe, zlewały się z błogosławieńslwy ludu i łzy roz­
rzewnienia były najlepszym dowodem tego, jak raduje się 
Moskwa ze szczęścia Domu C e s a r s k i e g o .

Wieczorem 1 4  Maja N. P a n  z  W W .  Nowożeńcami ra­
czył być na wielkim teatrze. Tu uczucia wiernych podda­
nych nanowo wyraziły się jednodusznym zapałem: kiedy 
C e s a r s k a  Rodzina weszła do loży Swojej, wszyscy obecni 
wstali i powitali NN. Gości głośnym okrzykiem hurra! 
W tej chwili sala teatralna stawiła najpiękniejszy widok, i 
można rzec jedyny: pierwsze rzędy loż zajmowały znacz­
niejsze damy, które były wszystkie w białych strojach 
i w kwiatach, a w pierwszych rzędach krzeseł znajdowali 
się najpierwsi dygnitarze wojskowi i cywilni w świetnych 
mundurach. Dalsze loże i miejsca, do samej gory były 
napełnione widzami i radośue tworze wszystkich zwróciły 
się ku tym, w których wszyscy widzą sławę, szczęście i 
nadzieje Rossyj, Najwyższy zapał wyrażały te huczne po­
witalne okrzyki, przy odgłosach muzyki, która wykonywała 
hymn narodowy: Boże zachowaj Cara. Takie chwile po­
zostają pamiętne na całe życie.

15 Maja N. C e s a r z  raczył być na zmianie warty 2  
uczebnego pułku karabinjerów o godz. 2 oglądał arsenał 
a o 3  zwiedził 1 Korpus Moskiewski kadetów i małoletni 
oddział jego. W obu tych zakładach N. P a n  raczył być 
zadowolonym. O 9  wieczorem JJ. CG. WW. C e s a r z e ­

w i c z  i C e s a r z e w i c z o w a  raczyli być w małym teatrze.
Mieszkańcy wszelkich stanów starąją się ze swej srony 

wyrazić radośne uczucia uwielbienia łaskawej względ­
ności, okazanej ku nim przez N. C e s a r z a .  Prócz oliary 
przyniesionej od Moskiewskiego Miejskiego Zgromadzenia 
za odebraniem radosnej nowiny o spełnieniu zaślu­
bin JJ. CC- W y s o k o ś c i ,  kiedy to zgromadzenie po­
stanowiło umorzyć liczącą się na uboższych mieszczanach 
zaległość wynoszącą do 30,000 rubli sreb. Moskiewskie 
zgromadzenie kupców uchwaliło powiększenie o 25 nowych 
sierot liczbę już istnącą 25  b-ednych panien w zakładają-
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cym się domu wychowania. Przyjęcie ich po ukończeniu 
pierwszego kursu , będzie miało miejsce zawsze w 
rocznicę ślubu JJ. CC. W y s o k o ś c i ,  16 Kwietnia. Człon­
kowie i agenci Komitetu Opieki Żebrzących postanowili 
iżby we czterech zakładach dawane obiady które miały 
tylko trwać do 1 Maja, przedłużyć jeszcze na jeden mie­
siąc na 400 ludzi i niezależnie od tego Obywatel honorowy 
Strachów oświadczył gotowość rozdawania swoim kosztem, 
w piątym przezeń założonym stole do 100 porcyj na dzień 
dla ubogich, i oddzielnie po 50 poi-cyj dla dymisyotiowa- 
nych żołnierzy niemających miejsc i nieumieszcźonyćh w 
zakładach rządowych. Nadto liczne prywatne osoby czynią 
znaczne ofiary na rzecz wychowania sierot i na wsparcia 
ubogich.

16 Maja ó  2 popołudniu N. P a n  ż  C e s a r z e w i c z e m  

raczył zwiedzić Dom Wychowania Podrzutków i oglądał 
szczegołowie wszystkie jego części, wodociąg howourzą- 
dzony dla opatrzenia wodą tego rozległego zakładu i za 
znaleziony porządek raczył zwierzchnikom oświadczyć 
S w o ję  wdzięczność.

Następnie J. C. M ość i JJ. CC. WW. C e s a r z e w i c z  i 
C e s a r z e w i c z o w a  uświetnili Swoją bytnością bal, dany 
przez szlachtę w salach Szlachetnego Zgromadzenia. Wspa­
niałe oświecenie, wyszukane i bogate stroje dam i męż­
czyzn, liczne zgromadzenie, a nadewszystko radość nieudana 
wszystkich obecnych, czyniły ten bal jednym z najbardziej 
wspaniałych i świetnych.

17 Maja N. C e s a r z ,  o  godzinie 10 rano był na must- 
rze pułków jazdy z artyleryą konną na Chodyńskiem polu. 
Około 2 po południu N. P a n  z  JJ. CC. WW . C e s a r z e ­

w i c z e m  i C e s a r z e w i c z o w ^  zwiedzał szkołę orderu 
Św. Katarzyny, szkołę Alexandry i Instytut Sierot Alexan- 
dry. Po wyrażeniu zwierzchnościom tych zakładów zado­
wolenia Swego, J. C. Mość i JJ. CC. WW. około godziny 
5 wrócili do pałacu Alexandry.

18 o 3 po południu N. P an zwiedzał zakład technolo­
giczny domu wychowania Podrzutków i był zeń zadowo­
lonym.

Wieczorem illuminaCyom tak wspaniałym jak oddawna 
w Moskwie niewidziano, sprzyjała najpiękniejsza pogoda, 
celne ulice, place, a nadewszystko ogrod Kremla, 
pałające tysiąeznemi ogniami, napełniły się niezliczonym 
tłumem przechadzających się i przejeżdżających. Około 
godziny 10 wieczór wśród nich ukazały się pojazdy Ro­
dziny C e s a r s k i e j .  N. P a n  i JJ. CC. WW. byli w pierw­
szym pojezdzie i byli wszędzie witani radośnemi okrzyki 
ludu. Obecność Rodziny C e s a r s k i e j  ożywiła do najwyż­
szego stopnia spacer, który się przeciągnął daleko za 
północ.

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  mianowany kawulerem 
orderu Sw. Anny 1 klassy z brylantami Jenerał-porucznik 
służby Hanowerskiej Halkclt, przysłany od swego Monar­
chy dla powinszowania z okoliczności ślubowin J. C. W. 
C e s a r z e  w i c z a .

— Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kantoru Dworu z d. 20 
Maja mianowane Frejlinami N. C e s a r z o w e j  Panny Ma-
rya Neidhardt, Karolina Staal i xczka Kolcow-Maśsalska__
Radzca Kantoru Dworu, Radzca Kolleg. Sprawujący obow. 
mistrza obrzędów Bachmetjew zatwierdzony został na tym 
Dworskim urzędzie. :

•— Przez Reskrypta C e sa rsk ie  z  dnia 20 Maja mia­
nowani kawalerami orderów: S. A lex an d ra  N ew skiego 
z b ry la n ta m i, Wielki Mistrz Dworu xiążę Urusow, 
Św. A nny 1 k lassy  z k o ro n ą , Koniuszy Dworu xiążg 
Czetweityński i Spraw. obow. Marszałka Dworu R. Radzca 
Stanu baron Bode.

—  22 Maja położony tu i poświęcony został kamień 
węgielny olbrzymiego mostu, budującego się na miejscu 
dawnego Aniczkowskiego i zajmującego szerokość całej 
Perspektywy. Podług wyracbowań budowa ta ukończona 
będzie 7 Listopada bieżącego roku.

—  Umarła tu 23 Maja w głębokiej starości xiężna 
Tatjana Jusupow, z domu Engelhardt, siostrzenica sławnego 
sięcia Potenikina Tauryckiego. Długi żywot tej pani oz­
naczony był rzadką dobroczynnością,

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Głównozarządzającego 
Wydziałem Dróg Komunikacyj i Gmachów publicznych z 
d. 12 Maja w liczbie innych zostają podniesieni do rangi 
P o ru c z n ik a , w korpusie Inżenjerów, za postęp w nau­
kach, po zupełnem ukończeniu kursu: Podporucznicy: 
Salmonowicz 1, Iiiersnowski, Perott 2 , Wiśniewski, Stab- 
rowski, Kosiński, Żyliński 3, Bokszański, Salmonowicz 2.', 
Rummel 3 , Or wid, W  ery ha 2  i Moryc—P o d p o ru czn ik a : 
chorążowie: Olechnowicz i Sipaylło i przeznaczeni są do 
zatrudnień przy korpusie—również P o d p o ru c z n ik a , dla 
dalszego słuchania kursów, chorążowie: Augustynowicz, 
Pawłowski, Szadewski, Grofe, hrabia Plaier-Zyberg, 
Bentkowski, Cichocki, Kottlubay 2 , Jeśman, Kułakowski, 
Pol, Rodziewicz, Sawicki 2  i Swierzewski. C h o rą ż e g o , 
podchorążowie: Kenig, Dow gird, Heinrich, Angel, Beni- 
sławski (Michał), Popławski (Roman), W ejtko, Pawsza, 
Rummel, Kukiewicz, Kiersnowski, Falewicz, Nowicki, Pop­
ławski (Władysław), Kłokocki, Gartkiewicz, W ery ha, Be- 
nisławski (Antoni), Jankowski i Lewicki. ■— W  oddziale 
budowmozym: C h o rąż eg o , podchorążowie: Rechniewski, 
Mickiewicz i Strumiłło; Przeniesieni zostają z korpusu 
Inżenierów do oddziału Budowniczego dla użycia w kor­
pusie: Podporucznicy: hrabia Plater i Kotlłubay I, Stanie­
wicz, Minhauzen i KarnickL

— Minister Skarbu, Jenerał piechoty hrabia Rankrin 
otrzymał od N. P a n a  urlop za granicę w tym roku dla 
poratowania zdrowia. Przez czas nieobecności, na zasadzie 
ogólnych prawideł, wydziałami składającemi Ministerstwo 
zarządzać ma Towarzysz Ministra, Senator, Tajny Radzca 
Wronczenko, który z tegoż tytułu zasiadać też będzie w 
1 Departamencie Rządzącego Senatu.

—  Pod niebecność w stolicy Jenerał-adjutanta hrabi
Renkendorfa, Viceprezes Towarzystwa Opieki W ięzień,

*
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Senator, hrabia Apraxin , z woli N. P an a  ma zastępować 
hrabię Benkendorfa w przedmiotach tego towarzystwa ty­
czących się bez oddzielnych na każdy raz rozkazów 
C e s a r s k i  c i i .

Nu/nera Seryj obligacyj drugiej pożyczki Polskiej, 
wyciągnięte 1 Czerwca 1841 w Warszawie.

24 215 727 864 1220 1531 2206 2610
26 224 748 874 1258 1640 2226 2636
36 272 778 906 1267 1709 2262 2685
57 349 790 989 1282 1755 2279 2688
85 391 825 996 1305 1866 2318 2755
89 450 831 1075 1308 1910 2554 2899

121 574 838 1099 1318 1947 2560 2914
158 578 850 1119 1331 1984 2574
171 648 857 1166 1476 2015 2586

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Londyn, 2 6  Maja. Posiedzenie izby lordów 24 ożywione 

było znowu sporami o prawach zbożowych z powodu 
weszłych próśb. W  izbie Niższej, 24 sir Robert Peel za­
powiedział że 27 wniesie w izbie bill wzręcz naganiający 
postępowanie gabinetu. Gdy następnie Kanclerz Skarbu 
zażądał zwykłej corocznie ponawiającej się uchwały cła 
od cukru przywozowego, sir Rob. Peel, jako biegły czło­
wiek stanu poparł to wniesienie, które zostało przyjęte 
bez oporu przez co niesprawdziła się wieść, że torysowie 
odmówią tego źródła dochodu przez ducha partyi.

Na posiedzeniu wczorajszem P. Duncoinbe wniósł 
uchwalenie adresu z prośbą do Królowej o ułaskawienie 
wszystkich skazanych za przestępstwa polityczne w Anglii 
J Xięztwie Wallii. Po rozprawach w którysh lord John 
Russell i sir Rob. Peel zgodnie opierali się temu wniosko­
wi, jako nastającemu na prerogatywę Królewską, wyłącznie 
prawa łaski używającą, gdy P. Duncombe nie cofnął 
wniosku, przyszło do głosowania i wypadek jego był nie­
spodziany i-rzadko zdarzający się. Okazała się za i przeciw 
wnioskowi równość głosów; po 58. Rozstrzygnienie w 
takim razie zależy od głosu Mówcy izby, (Prezydenta) 
który go dał przeciw wnioskowi P. Duncombe, jakowy 
tym sposobem został odrzucony.

— Nowiny z morza potwierdzają nadzieję że okręt 
President nie zginął.

—  Gazeta Sun donosi że przed. rozpuszczeniem izb, 
które w razie nowej porażki Ministrów zdaje się być pew- 
oe, parlament odroczony będzie do 15 Czerwca.

■— Przed kilką czasy gazety irlandskie dowodziły że 
znany komisarz Chiński w Kantonie, Lin, nie jest chińczy. 
kiem ale irlandczykiem; teraz gazeta Tipperary jre e  press 
twierdzi z pewnością że najwyższy Konimisarz Ke-shen, 
który zawarł ugodę z kapitaoem Elliot, jest takie emigran­
tem irlandskim z hrabstwa Tipperary.

■— Traktat między Anglią a Brezylią utwierdzony Został 
w swej sile do 1 Listopada 1844 roku.

Paryzy 2 7  Maja. Izba parów zajmuje się ciągle sprawą 
Darmesa, która mało w publiczności zdaje się wzbudzać 
interesu, albowiem oskarżeni są ludzie klass najniższych 
i, jak się wyraża jedna gazeta, daleko są niżsi od roli ja­
kiej się podjęli.

Izba deputowanych przyjęła już kilkudziesiąt artykułów 
budżetu przychodów.

Dziś w dniu zapowiedzianego przez ministra spraw 
zagranicznych wytłumaczenia się względem przypisywanych 
Królowi listów, izba była pełna ciekawych słuchaczy. Wia­
domo że w listach tych mają sią zawierać zobowiązania 
względem opuszczenia zawojowań Francyi w Afryce, na 
nalegania Anglii. Minister z mocą oświadczył w imieniu 
Rządu że takie twierdzenia są wierutnym fałszem i że 
nigdy podobne zobowiązania przez Rząd nikomu nie były 
dane. Mowa jego przyjęta była z wielkiemi oklaskami.

—■ Wieść że minister skarbu niezdołał ułożyć się z 
bankierami o pożyczkę 430 miljonów miała zły wpływ 
na kurs papierów na dzisiejszej Giełdzie.

H i s z p a n i j a . Donoszą z Madrytn 1 7  Maja, że minister­
stwo tymczasowe udzieliło Espartero tytuł Xiążęcej Wyso­
kości (Altesse).

Depesza telegraficzna.
M adry t  2 2  Maja.

Sprawujący inleresa Francyi do P. Ministra Spraw 
Zagranicznych.

«Nowy gabinet Hiszpański złożony został dziś rano jak 
następuje: PP. Gonzales, Prezydent Rady, i minister spraw 
zagranicznych •— Surra y Rull, minister skarbu — Infante 
spraw wewnętjznych — San Miguel wojny—Garcia Gamba 
marynarki—Alonzo sprawiedliwości.

Hanower 2 2  Maja. Król Jmć raczył ozdobić orderem 
Gwelfów wielkiego krzyża jenerał-majora służby Rossvj- 
skiej barona Meyendorff. - - ,

Munich 2 2  Maja. Dziś odlana tu została statua Mozar­
ta; przeznaczona do miejsca jego urodzenia, Salzbourg.

N A J P Ó Ź N IE J S Z E  W IA D O IS O Ś C I.
Berlin 4  Czerwca. JJ. CC. WW. W. Xiężna Marya 

Rossyjska i Xiążę Jmć Maxymiljan Leuchtenbergski z 
Córką wyjechali do Swinemunde.

Londyn 2 9  Maja (rano.) Przedwczora posiedzenie izby 
Niższej żywy przedstawiało interes. Sir Robert Peel uczy­
nił swój wniosek treści następnej: -‘Ministrowie Królowej 
Jmei nie posiadają dość zaufania izby Niższej ażeby mogli 
utrzymać w izbie wnioski które sądzą być koniecznemi 
dla dobra publicznego i zachowanie przez nich władzy 
w podobnych okolicznościach sprzeciwia się duchowi Kon- 
stytucyi.u Po długich rozprawach na tern i wczorajsze'm 
posiedzeniu, wniosek zostaje odłożony na 2 Czerwca z 
powodu świąt.

—  Depesza telegraficzna z Portsmouth z d. 28 b, m. 
donosi że Rząd odebrał urzędową wiadomość że okręt 
President szczęśliwie zawinął do Holyhead. Tymczasem
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niewiadomość o jego losie sprawiała okropne wrażenie na 
tych którym bliskie osoby znajdowały się na tym okręcie, 
W  tej liczbie był syn xiężny Richmond, która z rozpaczy 
straciła rozum.

Paryż., 2 9  Maja. Na posiedzeniu 28 izba parów ukoń­
czyła słuchanie sprawy Darmesa. Prokurator jeneralny 
wniósł o zastosowaniu kary głównej do Darmesa i nieja­
kiego Duclos, a co do trzeciego oskarżonego Considere 
zdał się na Sąd. (Depesza telegr. z Kolonii pod d. 1 
Czerwca donosi, że wyrokiem Sądu Parów Darmes skazany 
został na śmierć, a dwaj drudzy oskarżeni są uniewinnie­
n i)— 27 izba deputowanych wieką większością przyjęła 
budżet przychodów roku 1842—Deutz, który wydał schro­
nienie gdzie się ukrywała xiężna Berry, zdał sobie śmierć 
rzuceniem się do Sekwany— Kilka gazet paryskich znowu 
zostało powołanych do Sądu. Wydawca Gazette de Franca, 
skazany na 5000 fr. winy, appelował.

(Journ. de S. P. G. P. Psz. Połn.J

I t M W U .  v/
Mistrz Twardowtki powieść druga przez JJ. Kraszewskiego.

Pomiędzy trudnościami spotykające mi ogolnie wszystkie 
utwory sztuki, wynikającemi z mniej więcej dobrze dolfo- 
nauych warunków ich bytu, są jeszcze inne poprzedzające 
poznanie ich wewnętrznej wartości, a do których samo 
ich ukazanie się, sam tytuł staje się powodem jeżeli przed­
miot o którym traktują, wcielił się już w genijalne wzory, 
wzory te dla nowej próby są zatrważającem porównaniem, 
nielitościwą krytyką, rzucającą przedewszystkiem w umysł 
czytelnika, wątpliwość i uprzedzenie. Myśli jego zwracają 
się wówczas do piękności już dawniej uczutych, do form 
tak często uwielbianych, stawią go w jakie'ms dziwnem 
niby nieprzyjaznem położeniu, z którego oceniając póź­
niejszą pracę, skłonnym jest brać drobne usterki za grube 
błędy, najmniejsze cienie za ogromne plamy. Przedmiotem 
takim bez wątpienia jest Faust-Twardowski.

Walka dobrego i złego w wysoko uksźtałconym umyśle 
była ulubioną ideą XVI wieku, wieku wśród silnych swoich 
umysłowych, a nieszczęśliwych religijnych wstrząśnień, tak 
różnego od poprzedzających, pełnych wiary, poezyj, głę­
bokiego czucia, do których instynktowie wrócić się chcemy, 
wywołując tajemniczy ich świat duchów, kusicieli i kuszo­
nych. Czujemy w sobie potrzebę zagrzania się u tego 
ogniska wiary, my dzieci tej analizy, która w późniejszych 
zuchwałych zastosowaniach, tak smutnie podzieliła świat 
wierzący, na trwających w duchu, i upadłych na nim. 
Faust - Twardowski jest uosobieniem tej wałki dwóch 
przeciwnych -pierwiastków, z łego i dobrego, w której 
człowiek upada przez dumę, poświęcając wszystko dla 
wiedzy. Podanie to wyjęte z ust ludu, ubrane przezeń 
w poetyczne kształty jego naiwnej wiary, natchnęło wielu 
poetów. W  nieszczęśliwych czasach religijnej negacij, Byron 
zrobił z niego swego Manfreda, Góetbe w obudwu Faustach, 
nadał m u olbrzymie rozmiary. W  drugim którego obłoko­

we formy tak trudno ująć się dają, jest ostatnie słowo 
poety, uzupełnienie myśli pierwszego, wszystko się tam 
godzi, Wszystko tonie w ogólnej miłości, Helena podaje 
bratnię rękę Faustowi rycerzowi z średnich wieków; świat 
zmysłowy łączy się z światem ducha. Obudwu tym poe­
tom jak widzimy legenda Fausta służyła tylko za tło, 
za pierwszy materiał, było to tworzenie w jej duchu, ale 
rozwimenie tej idei do ostatecznych jej krańców, odzna­
czało się odmiennemi cechami ich geniuszów, róznemi 
konkluzjami. Faust i Manfred są to Wcielone filozoficzne 
doktryny; rozwiązują oni po swojemu zatrważające zadania 
przyszłości: pierwszy z rozpaczą swoich ostatecznych opinij, 
drugi rozbrajający wszystko swoją uniwersalną miłością. 
Mistrz Twardowski jestże sobie podobnem uosobieniem? 
czy jest to równie jaki olbrzymi poemat, na dnie którego 
złożona jest wszystka myśl, cała wiara poety, wszystkie 
jego walki, nadzieje i trwogi, rezumujące jego umysłowe 
życie? jestii to nareszcie ta nowa próba, dla której spo- 
czątku baliśmy się poprzedzających ją  wzorów? Nie zapewna. 
Mistrz Twardowski, jest to tradyeya sama, ubrana w 
powieściowe formy, jestto historya upadku Twardowskiego, 
który złą myślą pobudzony niekonteut z tego co miał, 
pragnął coraz więcej, nurzał się coraz głębiej, i byłby 
zginął na zawsze, gdyby niejedna myśl uczciwa, nie jedno 
wspomnienie religijne, które go od zguby ochroniło. Tradycia 
ta z tego stanowiska uważana, jest historyą Wszystkich ludzi.

Dziwnym a ciekawym jej szczegółem jest ta tosamość tej 
tradycij, przechowującej się w łonie dwóch ludów innego 
rodow-ego szczepu, odmiennej umysłowej kultury, różnych 
pomiędzy sobą tylą wydatnemi cechami. W  niemieckiej 
legendzie o Fauście W idmann’a z XVI wieku Dr. Faust
uczył się magij w Polsce, w Krakowie, gdzie ta nauka 
słynęła, u nas djabeł-kusiciel jest to zawsze niemiec kuso 
ubrany, w jaskrawych kolorach, mały a tłusty. Czyli nasz 
Twardowski jest to tylko Faust spolszczony, podwojna 
postać tego uosobienia, czyli też jestto typ zupełnie 
odrębny, z imaginacij naszego ludu wysnuty, zawsze to 
przybranie sobie tej tradycij w pierwszym razie, a to po­
winowactwo jej w drugim , szczególnie uderza, obiedwie 
te legendy mało się różnią między sobą, jakby z jednego
zrzódła wychodziły, niemiecka już jest oddawna zebraną,
nasza błąkała się tu i owdzie, jak lekki duch w postaci
ognika, błysnęła czasem pokątnie, ale rozerwana, niepełna. 
Poetyczne obrobienie pierwszej wcieliło się w Fausta Goe- 
thego, naszej zaś samo tło, jej charakter czysto narodowy, 
w zupełności swojej był jeszcze dotąd nie tknięty. Otóż 
zaradzając temu, przedsiębiorąc to tylko co w tym względzie 
zrobić zostawało, P. Kraszewski zebrał ją, dopełnił i na- 

jej zupełnie miejscowy koloryt, zajmującą całość 
utworzył. Czyli zaś te dopełnienia ściśle się krewnią z 
samem podaniem, czy w jego duchu są utworzone, i czy 
nie rażą swoją niewłaściwością, jak krzyczące łaty na je­
dnostajnej sukni, to w ciągu tych kilku uwag okazać, bę­
dziemy usiłowali.
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Jakkolwiek Mistrz Twżrdowski nosi na sobie tytuł po­
wieści, miłostki mistrza, dramatyczny epizod jego życia za­
czynają się dopiero w drugim tomie. W  pierwszym poz­
najemy się z nim jeszcse a Het at d ’embryon, kiedy go 
ojciec uwiedziony zaprzedał, później kiedy pełność wiary 
wybawiła chłopca, idziemy z nim razem po cyrograf do 
piekła, na szerokim gościńcu którego, przedzieramy się 
przez ciżbę, bogatych i ubogich, scholastyków i złodziei, 
pięknych panien, i starych dewotek, ciżbę walącą się tłum­
nie, zajętą, niewstrzymaną. Po tym fantastycznym obrazie 
pełnym imaginacij i ruchu, zajmuje nas mistrz kiedy już 
wzięty, uczoily, hiekontent z nauki którą wyezerpnął, a 
która go nasycić nie mogła, dręczony nieugaszonem prag­
nieniem wiedzy, którą diabeł tchnął w niego, powoli daje 
się uwodzić dumie, walczy z złą myślą, mocuje się z Sza­
tanem. Przychodzą mu wprawdzie na pamięć, pamiątki 
urocze młodości i wiary, ale nieposkromiona żądza nauki, 
zagłusza je przędko , burzy się w nim, wre pragnę woła, 
pragnę! Cały ten rozdział VIII jest ślicznie napisany. Poj­
mujemy doskonale ten Smutny stan duszy, tę zaciętą walkę 
zła, które już przemaga, ten błagalny opór pobożności i 
cnoty, które go chcą na dobrą drogę nawrócić, i te cienie 
rodziców, z czystego obłoku ich pośmiertnego mieszkania, 
ukazujące się obłąkanemu synowi. Ale już nic niepomogło, 
szatan stanowczo zwyciężył, Upadek ten Twardowskiego 
w rozumieniu naszem stanowi najwyższy interes tej xiążki. 
Mając już charakter zupełnie gotowy, typ tak różnostrounie 
znany, główną rzeczą, było właściwe rozwinienie przyczyn, 
które go do tego rezultatu przywiodły, oznajomienie czy­
telnika z tym psychicznym stanem niepewności, wahania 
się, błądzenia po ciemnościach złego, przerwanym na 
krótko w stanowczej chwili, cichą łzą matki, młodocianem 
wspomnieniem, pobożnym śpiewem kościelnym, Następująca 
scena na zamku Krakowskim, kiedy mistrz wywołuje cień 
królowej Barbary, zdaje się nam szczęśliwie w tę tradycią 
wcielona, jest to Faust na dworze Cesarza. Równie dosko­
nałym obrazem jest Twardowski zwiedzający sabbat cza­
rownic na łysej Górze, gdzie się przygotowuje Lubczyk, 
napój miłosny, sabbat zupełnie narodowy, nad ktore'm 
mistrz unosi się z lekka z swojemi dzęćzącemi myślami. 
Przeciwnie rozmowa mumij, krokodyla, medoperza i pocz­
wary, poprzedzająca wejście dworzanina Królewskiego, nie 
tvlko nie zdaje się nam być w duchu tradycij utworzoną, 
owszem wyraźnie nosi na sobie charakter zupełnie tego- 
czesny, naśladowniczy. Oprócz tego iż tam jest wcale nie­
potrzebną, sama z siebie niczego nie naucza. Twardowski po­
znał się już z szatanem, widział większe dziwy, co jemu i 
nam z tej kłótni, z tego obrzydliwego klepania zębów. 
Przypomina to znajome rozmowy różnych sprzętów, które 
już dawniej autorowi Mistrza Twardowskiego wyrzuCang^y 
Jeduą z najistotniejszych zalet powieściopisarskiego talentu 
P. Kraszewskiego, którąśmyjuż w poprzedzających powie­
ściach tego zbioru uważali, jest łatwość kreślenia danego 
charakteru, w kilku szkicach, w wielu rysach dobitnych

zostawując im pomimo tego skupienia taką miarę, iż pra­
wie nigdy nie przechodzą w karykaturę. Właściwość jest 
często tak trafną, iż nieraz dla czytającego urojona ta oso­
ba, ma jakiś pozór znajomości, niemożemy szczegółowie 
zdać sobie sprawy, gdzie i jak, ale niezawodnie widzieliś­
my to w naturze. Przypomnienie to które ten charakter 
w każdym obudzą, jest niezawodnym znamieniem jego 
prawdziwości. Takiemi są po większej części portrety to­
warzyskie w Swiecie i poecie takim jest tutaj między inne- 
mi szlachcic Bartłomiej, w'yborny obraz chciwca, w zajmu­
jącej i wesołej scenie oddany. Nie zawsze jednak P. Kra­
szewski jest tak szczęśliwym; w charakterach wymagających 
dłuższego rozwinienia, powiększej części nieutrzymują się 
one do końca, spoczątku wszystko gładko idzie, wynikłości 
tych charakterów są dobrze pojęte, sztucznie wystawione, 
główne ich rysy śmiało prowadzone, ale w pomniejszych, 
którym najbardziej artysta starać się powinien nadać od­
powiednią barwę, przebijają się często rażące zboczenia. 
Rzecz się ma podobnie z Twardowskim. W  całym pierw­
szym tomie, obcując ciągle z Mistrzem, będąc świadkami 
jego udręczeń smutnego stanu duszy, trawionej żądzą która 
ją ciągle ogładza, bo złe nigdy nasycić nie może, charak­
ter jego nie zostawia nic do życzenia, zachowuje on wszędzie 
swoją lizyognomią poważną, nieszczęśliwie wzniosłą, jest to 
człowiek upadły, chcący sobie wytłumaczyć wszystko rozu­
mowaniem nie sercem, bez nadziei którą zniszczył wjsobie, 
ale zachowujący zawsze pamięć przeszłości, z której pier­
wiastek dobrego może się rozwinąć, jeszcze go zbawić; 
szatan ciągle pogardliwy, szyderczy, pokrywający śmiechem 
swoje ogromne nieszczęście, niewierzący przez pychę w swą 
przeszłość, stanowi przez przeciwieństwo wybitną między 
niemi różnicę u szatana jest to już postanowienie nie 
cofnione, złość wcielona, u człowieka pomimo upadku jest 
jeszcze walka. Odcienia te, które pote'm posłużą do rozwią­
zania powieści, są wszędzie szczęśliwie utrzymane, fizogno- 
mia mistrza nigdzie się nie zmienia, wszystko jest wybor­
ne, aż do miłostek Twardowskiego. Odtąd charakter mist­
rza w artystycznem jego obrobieniu znacznie upada. Mistrz 
kocha się jak dandy kiedy pierwszy raz spotkał się w 
ogrodzie (ktoś by rzekł stosowniej do reszty w parku) 
wojewody z Panną Agnieszką którą mu P. Kraszewski za 
żonę przeznaczył, poznał ją  do razu, niewidząc jej nigdy, 
postać jej zdawała mu się urzeczywistnieniem uroczego 
ideału, o którym w miłośnych swoich marzeniach prześnił, 
przedumał. Dziwny a tak niewłaściwy koloryt, zupełnie te- 
goczesny, romansowy, rzucony na to tło odległe, starożytne. 
Panna Agnieszka także z swojej strony zimna, rozumna, nie­
czuła, kobieta bez serca, wyrozumowującą najniewinmejsze 
swoje spojrzenie, szczera kokietka naszego czasu, tak prze­
ciwnie wszczepiona w ten wiek XVI. Jakież jest potem 
postępowanie mistrza, kiedy za namową szatana, podszedł 
swoją żonę w głośnych pocałunkach z P. Krzysztofem. 
Jakże się mści nędznie, on Twardowski, wybijając publicz­
nie na rynku Krakowskiem garnki swojej byłej żony, którą.
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w odartą przekupkę przemienił, każąc cwiczyć nielitościwie 
gaszka spsiouego? Jak to odnieść do misirza Twardowskiego
0 którym niedawno mówiliśmy? Jak znowu zlać w jedno, 
uniesienia miłośne wyłącznie teraźniejsze z językiem i 
formą tamtego wieku, które P. Kraśzewski chciał nadać 
swojej powieści?

Ze szczerem czuciem żalu, patrzymy na to chylenie się 
do upadku, na to zwichnienie charakteru mistrza w tej 
xiążce. Zaczyna się on dopiero podnosić, nabiera ówczesnej 
narodowej barwy, kiedy po swojem rozczarowaniu, z czczoś- 
cią trawiącą w duszy' która po ostatniej próbie ziemskiego 
szczęścia w niej została, znajdujemy go w ręku Szatana. Długo 
się opierał Twardowski, wyszukiwał różnych sposobówaaby 
się od niego uwolnił, ale kiedy diabeł zaczął go wstydzić 
niedotrzymaniem swego zobowiązania, w Twardowskim 
zawrzała stara krew szlachecka, uznał się niewolnikiem 
słowa, i poddał się dobrowolnie. Oprócz tego niektóre 
szczegółowe piękności, okupują w drugim tomie niewłaś­
ciwe zboczenie którym .się on odznacza. Pani Barbara 
jako typ ówczesnej kobiety zdaje nam się z wielką prawdą 
skreślony, porwanie Panny Agnieszki, i ślub mistrza w 
opuszczonej kaplicy, gdzie całun pogrzebowy, służy no­
wożeńcom za ślubny kobierzec, znany wstęp o dziadach
1 babach, nakoniec ta uczta w której zagniewani i burzliwi 
krewni, tańczyć musieli pod wpływem czarodziejskiego 
smyczka grajków piekielnych, wszystko tosą wyborne obra­
zy, z nieporównanym talentem oddane. Czemuż znowu 
kiedy Twardowski niesiony przez szatana jakby na ostatnie 
pożegnanie ziemi, pamiątką dawnej wiary wzruszony, za­
nucił pieśń nabożną którą sam był niegdyś ułożył, i ta­
kim sposobem uwolniony od niego, zawisł w niezmierzonej 
przestrzeni słysząc tylko głos nad sobą innej zapewna na­
tury «Tak zostań do dnia sądnego# skądże znowu Maciek 
— sierota czarodziejską sztuką przemieniony wpająka, schodzi 
co dnia do ziemi i prynosi mu pokarm wieści. Jak pogo­
dzić to znamię szatańskiej władzy, z terazniejszeni położeniem 
Twardowskiego który przejęty innem uczuciem, ze łzami 
w oczach dziękuje Bogu że go od niego uw olniłby

Dla czego po większej części wszystkie powieści- Kra­
szewskiego wyraźnie słabną przy końcu? Dla czego w ich 
wykonaniu, kiedy ich autor już jest u kresu, postrzegać 
się daje jakiś rodzaj zaniedbania, pośpiechu, który wiele 
rzeczy wstawia wpół dokończonych, przecina węzeł powieś­
ci, ale go nie rozwiązuje? W wyszukiwaniu przyczyn tego 
dziwnego fenomenu u pisarza z takiemi ogromnemi zdol­
nościami jak P. Kraszewski, myliłby się bardzo, ktoby 
chciał kłaść to na karb jego talenju, nam się to inaczej 
wytłumaczyć daje. P. Kraszewskiemu poecie, każdy przed­
miot z początku przedstawia się w najżywszych, w naj­
ponętniejszych kolorach, obejmuje go on z natchnieniem 
pieści się z nim miłośnie, sam pierwej doświadcza wrażeń 
które nam potem podzielać każe, pisząc za te'm z lakiem 
uczuciem nadaje go też wielkiej części swojej pracy, ale 
skoro to poetyckie rozwinienie, zostało dokonanein, główna

myśl w fakta wcielona, przedmiot stracił wdzięk swój dla 
niego, zostało tylko mechaniczne jego dokończenie, w 
umyśle jego rozwinęło się może jakie nowe zajmujące 
położenie, czekają nań prace dawniej już zaczęte, stąd to 
naglenie, ta niepokonana chęć dojścia co prędzej do osta­
tecznego rezultatu, która dość często nietylko wykonaniu 
ale samemu nawet przedmiotowi szkodzi, jak to i w niniej­
szej powieści postrzegać można.

Jeszcze słów kitka o formie mistrza Twardowskiego. 
P. Kraszewski biorąc to zdarzenie z XVI wieku nadał 
swojej powieści formę ówczesną, i probował opowiedzieć 
ją, językiem tej epoki. Oprócz kilku miejsc jak r/p. w 
dialogach, gdzie to uczynić było koniecznem, w dalsze'm 
ciągu opowiadania powstała stąd tylko sprzeczność rażąca 
między językiem i stylem autora, lekkim, wyrobionym, 
łatwo naginającym się do wszystkiego, noszącym na sobie 
cechę, ogólnej wszystkim teraźniejszym pisarzom dążności 
materjalizowauia swoich obrazow, a językiem tamtego czzsu, 
tak jak go znamy poważnym, wrzniosłym, jakąś godnością 
przesiękłym. Dziwna zapewna mieszanina, rzekłby kto; 
szpada u kontusza.

Pomimo to wszystko missrz Twerdowski w rozumieniu 
naszęm, jest to powieść jak je  umie tylko pisać P. Kra­
szewski, niepospolita, oryginalna w swych szczegółach, 
zajmująca ciągle, autor jej umiał korzystać z podania, które 
się u nas jak niepotrzebne walało; poduiosł go, rzyswoił 
sobie i ubrawszy w wyłącznie narodową formę, ustalił 
niemi fizioguomią naszego Twardowsżiego. Jest to jego obraz 
z natury wiernie z ust ludu wyjęty, uderzający podobień­
stwem, mamy go tuż przed sobą, niech go idealizuje kto 
chce, lub może. Mamyż stosując się do zwyczaju, wytk­
nąwszy według naszego (może błędnego) sposobu widzenia 
co się nam zdawało niewłaściwem lub zdrożnem w wyko­
naniu, szeroko się rozwodzić nad pisarskiemi zdolnościami 
P. Kraszewskiego? Nie znajdujemy to bynajmniej potrzeb- 
nem. P. Kraszewski w literaturze naszej jest potęgą, talent 
jego tak rozuostr.onny, tak pełen życia, w nieustannej 
działalności swojej, nie tylko nie noszący na sobie naj­
mniejszego śladu unużenia, ale przeciwnie coraz się wię­
cej kształcący, coraz dalej na drodze postępu, łatwo się 
obejdzie, bez kilku, chociażby najszczerszych pochwał, na 
które oddawna zimnym być już musi. Najstosowniejszą 
dlań teraz pochwałą, jest, jak nam się zdaje, sumienne 
ocenienie jego pracy, nowy admiracyjny sposób który co 
się nes tyczy, oddawna względem niego za przwidło nam 
służy. K. Podwysocki.
dnia 26 Marca 1841 r.

ROZMAITOŚCI.
O W T M O W I E  K A Z N O D Z I E J S K I E J .

A rtykuł trzeci.

Pierwszym moim Artykułem o Wymowie Kaznodziejskiej
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